O miłości siostrzanej

Św. Paweł w jednym ze swoich listów porównuje zgromadzenie wiernych do Kościoła Bożego i powiada, że jego fundamentem są Apostołowie, a kamieniem węgielnym sam Jezus Chrystus. Budowla wzniesiona na tym fundamencie ma rosnąć na Kościół Boży w Duchu Świętym. To porównanie należy zastosować do zgromadzeń zakonnych. Zgromadzenie ma być prawdziwie domem Bożym, ma rosnąć i rozwijać się w Duchu Świętym, na podstawie Ewangelii i nauki Apostołów, na podstawie ustaw zatwierdzonych przez Stolicę Apostolską, nieomylną       w tych rzeczach. Aby Zgromadzenie stało się naprawdę domem Bożym, trzeba ze strony wszystkich członków wielkiego zaparcia się, poświęcenia, zobopólnej miłości i w ogóle wszystkich cnót. Tylko dzięki wysiłkom wszystkich, dzięki zaparciu się i praktyce cnót wytworzyć się może zdrowa, dobra atmosfera, a w tej atmosferze łatwiej będzie każdemu urabiać się i rozwijać. Im bardziej członek się będzie uświęcał, tym więcej wniesie do wspólnej skarbnicy, tym bardziej przyczyni się do wytworzenia zdrowej, Bożej atmosfery.

Czego do tego potrzeba?

Najpierw trzeba dbać o to, żeby w Zgromadzeniu wytworzyło się prawdziwe wspólne życie, prawdziwa wzajemna miłość siostrzana. Niestety jednak - taka jest ułomność ludzka, że zanim się zacznie mówić o miłości i jej praktykowaniu trzeba nauczyć się znosić wzajemnie. To pierwszy krok do tego, aby wytworzyć Bożą atmosferę w Zgromadzeniu, aby wznosić ten dom w Duchu Świętym. 

Gdybyśmy na wszystko patrzyli okiem wiary, to największym ciężarem dla nas powinien być grzech, ale grzechu często nie widzimy, albo nie czujemy, a jeżeli jest tego rodzaju, że godzi w nas, to i wtedy człowiek, po refleksji może prędko przeboleć otrzymaną ranę. Najwięcej  ciążą nam wady i drobne niedoskonałości drugich, często zaś to, co jest tylko właściwością, charakteru drugiej osoby, bo charaktery ludzkie są różne. Każdy człowiek jest sobą, ma swoją odrębność i w życiu wspólnym właściwości charakterów nieraz się ścierają i mimo woli tych  osób stają się ciężarem dla drugich.

Znając tę nędzę ludzką, św. Paweł zaleca kilkakrotnie: „Jeden drugiego ciężary znoście, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy, zakon miłości”. Każdy człowiek ma swoją nędzę i swoje słabości i w życiu wspólnym może zaciążyć innym i nawet gdyby zebrano w jedno zgromadzenie nie zwykłych, ułomnych ludzi, ale samych świętych, to nieraz staliby się sobie wzajemnie ciężarem. Trzeba to doskonale rozumieć, nie gorszyć się i nie narzekać, gdy się widzi wady i ułomności innych. Gdy mamy trudności z tą lub ową osobą, trzeba pamiętać, że jeśli my, mimo dobrej woli i wysiłków,  nie możemy stać się tym, kim chcemy być,  to nie powinniśmy mieć pretensji do drugich, aby stali się takimi, jakimi chcemy ich widzieć. Dlatego to Pan Jezus kazał nam codziennie w pacierzu powtarzać: „Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom” i mamy sobie wzajemnie przebaczać. Jest to niezbędny warunek harmonii we współżyciu zakonnym.  Nie znaczy to bynajmniej,  by nie reagować na zło, bo zło, wada, krzywizna charakteru, nie może nikomu się podobać -Pan Bóg daje każdemu to oko duszy, którym jest sumienie. Chodzi tu tylko o wyrozumiałość dla nędzy ludzkiej, o cierpliwość. Trzeba natomiast reagować na zło. Zgromadzenie ma do tego doskonały środek - wzajemne upominanie się.

Miłość w duchu Bożym - zgodnie z Ewangelią i ustawami - przez wyświadczanie tej usługi otwierania siostrom oczu na błędy  spotęguje się, a ponieważ do wspólnoty wstępują osoby, które szczerze chcą się doskonalić - z pewnością będą szczerze wdzięczne tym, które im zwrócą uwagę. Przez upominanie się w życiu wspólnym członkowie Zgromadzenia ocierają się i szlifują jak kamienie. Jeżeli mają cierpliwość, to powoli dochodzi do harmonii i zaczyna panować ład, porządek, jedność i duch Boży. Wzajemne upominanie się to pierwszy krok, który musimy zrobić, chcąc przekształcić Zgromadzenie w duchu Bożym. 

Druga rzecz to wzajemny szacunek. Św. Paweł mówi: „Jedni drugich we czci uprzedzajcie”. Niezbędna jest ta wzajemna cześć, poszanowanie drugich, bo to jest podstawą moralności, etyki, miłości. Niebezpieczeństwem we wspólnocie pod tym względem jest stałe przebywanie członków ze sobą, znajomość wzajemnych błędów, a że człowiek bardziej jest skory do złego niż do dobrego, więc nieraz dostrzeże w bliźnim raczej wady i ułomności niż cnoty i dobre strony. W ten sposób zanika nie tylko szacunek, ale i miłość do wszystkich sióstr. Dlatego ten szacunek trzeba wyrabiać i podtrzymywać. Ma się to ujawniać w zachowaniu reguł i przepisów grzeczności i nigdy od tego nie wolno się dyspensować, bo traktowanie sióstr po siostrzanemu podtrzymuje szacunek dla nich.

Następnie trzeba się uczyć patrzenia okiem wiary na siostry, bo one są służebnicami Bożymi. Trzeba mieć to jasne, pogodne oko, które przez wadę dostrzega zaletę. Święci mieli takie dobre oko. Św. Jan Berchmans spisał katalog cnót swoich braci zakonnych, których to cnót miał się od nich uczyć. Ze względu na te zalety każdego podziwiał, budował się z niego i pobudzał się do naśladowania jego cnót.  I w naszym życiu zakonnym trzeba umieć patrzeć na swoje towarzyszki dobrym okiem, dostrzegać ich dobre strony, zalety - i pobudzać się do ich naśladowania. Jeżeli widzimy w bliźnim braki, nie rzucajmy kamieniem, ale bądźmy wyrozumiałymi, polecajmy go miłosierdziu Bożemu, a z drugiej strony sami wystrzegajmy się pilnie tych wad. Widząc zaś zalety w bliźnim uwielbiajmy za nie Boga, cieszmy się nimi i starajmy się według sił je naśladować, a wówczas sami będziemy wzrastać  w cnotach. 

Po tych dwóch szczeblach: wzajemnego znoszenia się i szacunku musi każda dusza zakonna wstąpić na trzeci: na szczebel wzajemnej miłości. Trzeba i tu wysiłku i pracy. Patrzmy na Jezusa, jak On zdobywał i zdobywa serca ludzkie - opuszcza niebo, staje się podobnym do nas /z wyjątkiem grzechu/ człowiekiem, dzieli nasze nędze, trudy i boleści, rozdaje nam wszystko, co tylko posiada, wreszcie życie swoje kładzie w ofierze, a po śmierci zostaje w Najświętszym Sakramencie, aby podbijać nasze serca i zyskiwać naszą miłość. Widzimy jak Bóg-Człowiek nie szczędził żadnych trudów, aby pozyskiwać serca ludzkie. Tak i teraz w życiu zakonnym trzeba pamiętać, że miłość trzeba zdobywać kosztem ofiary, zaparcia się    i wielu innych cnót. 

Ganiona jest tylko miłość partykularna, to jest taka, kiedy człowiek przylgnie do jednej osoby tak, że poza nią nic nie widzi. Miłość ta oparta jest najczęściej na motywach ziemskich, stąd jest szkodliwa i trzeba ją tępić, ale miłość w Duchu Bożym - święta, czysta, do wszystkich sióstr - jest zalecana i tę miłość trzeba zdobywać za wszelką cenę, w najrozmaitszy sposób.

Trzeba czuwać nad sobą w mowie, żeby kogoś jakimś słówkiem nie zadrasnąć; trzeba czuwać, by nie być ciężarem dla innych, lecz nosić ciężary innych, myśleć jak usłużyć, jak dopasować się do innych, wyzbyć się egoizmu, nie chcieć być słońcem, koło którego wszystko ma się obracać, ale raczej starać się być sługą wszystkich. Pan Jezus powiada, że „nie przyszedł, aby Mu służono, ale żeby służyć”.
Trzeba umieć pomóc, gdzie potrzeba, ulżyć, pocieszyć w smutku, dzielić radość, cieszyć się powodzeniem, podnosić na duchu w razie niepowodzenia.  Miłość wzajemna jest konieczna, bo jeśli ma ona być cechą prawdziwych chrześcijan, to tym bardziej tych, co poświęcili się Chrystusowi na wyłączną służbę, co chcą wstąpić w Jego ślady. „Po tym poznają wszyscy, żeście moimi uczniami, jeżeli miłość mieć będziecie jedni ku drugim”. Trzeba tę miłość wypracować wysiłkiem, ofiarą, poświęceniem, korzystaniem z każdej sposobności do praktykowania tej cnoty. W ten sposób wytworzy się w życiu zakonnym jedność, harmonia, życie wspólne i naprawdę zapanuje duch Boży. Prawdziwa miłość wytworzy dobrą i zdrową atmosferę, w której każdy członek będzie się mógł rozwijać. Im bardziej ktoś się uświęci, urobi, udoskonali,  tym lepszą będzie cegiełką w budowaniu zakonnego gmachu. Jeżeli są w życiu zakonnym  jakieś braki, ułomności - to nie  należy zwalać winy na innych, ale zawsze wchodzić w siebie, badać swoje serce, czy tam jest wszystko w porządku. A jeśli się chce przyłożyć do poprawy ducha zakonnego najłatwiej się do tego dochodzi przez intensywną pracę nad sobą, przez udoskonalanie siebie, swojego serca, nie tracąc z oczu całego Zgromadzenia. Jeśli każdy poszczególny człowiek ma swoje wady i musi przez całe życie z nimi walczyć, borykać się z własną nędzą - tak samo każde dzieło, każde zrzeszenie ludzkie, nawet zakonne, ma swoje ułomności, wady i braki. Jest to nieodłączne od nędzy ludzkiej, dlatego też  każdy dom zakonny musi czuwać nad sobą, ciągle się poprawiać, a gdy naprostuje jedną rzecz, to zobaczy, że zjawia się naraz druga krzywizna, braki, niedomagania i trwa czasami przez całe lata. Tak dzieje się również w przypadku dzieł, które Zgromadzenie prowadzi. Trzeba więc być wyrozumiałym, cierpliwym  i nie ustawać w miłości Zgromadzenia, domów i dzieł, mimo różnych braków, pyłu i kurzu, który przylega do każdego dzieła ludzkiego, jak i do każdej duszy. Najgorzej jest, kiedy w Zgromadzeniu  członkinie zaczynają stawiać wymagania w stosunku do dzieł i kierowników,  występować z pretensjami i krytykami. Przez to samo takie osoby poniekąd usuwają się, wydalają siebie duchem ze Zgromadzenia, bo ostatecznie nie jest ono czymś oderwanym - składa się z tych samych osób, które stanowią całość. Niestety, pokusy zjawiają się w najrozmaitszej postaci. Zły duch chce zniechęcić szczególnie do tego miejsca, na którym się jest. Trzeba patrzeć okiem wiary, dostrzec w Zgromadzeniu dzieło Boże, piękno i blask Boży, nigdy się nie zniechęcać i nie zrażać trudnościami, brakami, ułomnościami. Każde Zgromadzenie jest dziełem Bożym, bo jeżeli Kościół je uznał i zatwierdził, to tym samym uznaje, że w takiej formie  i o takim rodzaju życia, jakie prowadzi - ma rację bytu i prawo do tego, żeby się rozrastać. To nie podlega żadnej wątpliwości - Kościół w tych rzeczach jest nieomylny. Jeśli Kościół potwierdził ustawy, to przez to samo wskazuje, że trzymając się tych ustaw można się uświęcić, udoskonalić, zużytkować swoje doskonałości ku chwale Bożej i pożytkowi bliźnich, a wreszcie trafić do nieba. Nie znaczy to, żebyśmy mieli tolerować wady, błędy i ułomności. Radą nie jest tu krytykowanie, szemranie i stawianie wymagań, ale co innego:

Jeśli widzimy coś ułomnego - od tego są przełożeni. Trzeba zwrócić się do nich z ufnością i sam na sam tę rzecz przedstawić. A jeśli nie mamy śmiałości       w stosunku do przełożonych, to można udać się do radnych. Jeżeli każdy będzie wkładał całą duszę w dzieła Zgromadzenia, 

To na pewno przyczyni się do usunięcia wad. To jest jedyna droga. Człowiek ma oczy - nie może  nie widzieć tego, co jest złem, aby uniknąć tego co sam gani,  a z drugiej strony - aby zwrócić się do tego, do kogo to należy i przyczynić się do dobra ogólnego. Ponadto - trzeba być zbudowaniem, jak to określa św. Paweł: „wszystko ma być ku zbudowaniu”. Być więc zbudowaniem swoimi modlitwami, przykładem, poświęceniem w pracy, wkładaniem serca w te prace, zdolności, wysiłków, punktualności, miłości, milczenia, wierności wobec reguły. Jeżeli każdy będzie o to dbał i starał się, to w Zgromadzeniu zapanuje duch Boży. Jest to jedyny sposób do odnawiania się i poprawy, do zbudowania moralnego. W tym kierunku starajcie się iść, modlić się za Zgromadzenie, być przykładem dla innych. Wszystko ma służyć temu budowaniu i z pewnością posłuży - każda  modlitwa, każde rozmyślanie dobrze odbyte, praca, wysiłek, zwycięstwo - wszystko pójdzie do wspólnej skarbnicy i wszystko będzie ku zbudowaniu. To trzeba mieć na uwadze, bo wszystko to musimy wypracować, wywalczyć, bo za cóż by nas Pan Bóg niebem nagradzał?

Jest doskonałość osobista człowieka, jak również doskonałość każdego domu i dzieło każdego Zgromadzenia. Krytyki, szemrania i narzekania nic nie pomagają - zatruwają tylko ducha jednostek i obniżają poziom. Wszystko trzeba brać z dobrej strony i z zapałem iść naprzód, nie zrażając się niczym. Starajcie się postępować w duchu Bożym, a wówczas będziecie prawdziwie się budowały na dom Boga, co daj wam, Boże. Amen.
